Janusz Korczak: Iluzje

Naszym dzieciom nie pozwala się żyć podług własnej chęci i rozumu. Wciąż przygotowuje się je do przyszłego życia, gdy dorosną. A tymczasem są pętane, ograniczane w swoich prawach. To wszystko niby gwoli ich wychowania i obrony, a w gruncie rzeczy – dla naszej własnej korzyści i wygody.


Nasze dzieci „wychowywane” są w duchu obłudnej przyjaźni. Ukrywamy przed dziećmi wszystkie własne braki i błędy. Dzieci muszą zagryzać usta i milczeć, każdy ich bunt i protest, nawet najmniejszy, zostaje brutalnie zdławiony. Oczekuje się od nich raz wesołości, raz powagi, raz naiwności, raz bystrości, innym razem – inicjatywy, aktywności, rozrywki, zabawy, nadziei i jeszcze czegoś, i jeszcze, co ma zapełnić nasze braki, a nie zaspokoić ich pragnienia.


Wszystko to i wiele innych rzeczy powoduje, że dziecko chce być starsze, dorosnąć, uwolnić się, zrzucić kajdany, stać się niezależne, być sobą. One czekają, marzą o zakończeniu życia w niewoli, nareszcie – wymarzona wolność!


Nie ma granicy między zależnością od czyjejś woli, a własną wolnością. A wiek? Nie! Dojrzałość fizyczna? Też nie. Niezależność materialna? Otóż to!


Mam pieniądze, więc mogę robić, co mi się podoba.


Jeśli na dzieci popatrzeć okiem socjologa, jak na uciśnioną warstwę społeczną, lub okiem historyka, jak na podbity naród, to młodzież można porównać do zbuntowanych plemion, które nie wiedzą, co mają zrobić ze swoją świeżo zdobytą wolnością, bo nie znają sposobów kulturalnego używania życia; nie trzeba już uciekać z więzienia, ale co zrobić z nagle uzyskaną swobodą?


Znaczy to – mówię o młodzieży – że „niczego nie wygraliśmy, nadaremnie marzyliśmy i czekali”. Stąd pragnienie  z m i a n y  warunków życia i miejsca pracy, stąd niechęć do  r a d  i wskazówek rodziców. Jest to  b r a k   z a u f a n i a  do osiągnięć dorosłych, jest to poczucie przegranej, zbliżającej się klęski.


A więc znowu czekać? Na co i jak długo?


Rodzi się uczucie niewiary, braku zaufania nie tylko do  s t a r s z e g o  społeczeństwa, ale, i to jest o  w i e l e  g r o ź n i e j s z e,  do siebie samego.


A może, miły przyjacielu, ludzka niezależność jest w ogóle fikcją,  m i r a ż e m... Może uciekając od nakazów i zakazów, od których można się wykręcić, trafiamy na obowiązki o wiele trudniejsze, obowiązki własne, od których po prostu nie da się uchylić, bo je nam dyktuje nasze życie?


Młodzież przypomina sobie, że starsi i wychowawcy coś mówili, że do życia trzeba się przygotować. Nadchodzą ciężkie lata, znacznie trudniejsze od czasów dziecięcych, okazuje się, że starsi mają naprawdę większe doświadczenie.


Trudno życie zrozumieć...
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